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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e ......................................... 8 kor.
k w a r t a ln i e  2 „

J(um<r pojedyncza 20 hal. 
do nabycia w  Sanokn — w  „Kramie" 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w  

trafice Safira.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellor ska 1. 5 5 .) i Redakcya w >Kramie •

T. S. L.

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1-szpaltowy — lub .jego 
miejsce  — d ro b n y m  drukiem  1 p e t i­
tem) 10 hal,;  w  rub ry ce  „Nadeshtne" 

20 hal. od wiersza.

R ękopisów  się nie zw raca .

Ĉ mafv^cV Udanie.

P ękają  lody, topnieją śniegi,
Tarza się głuchy grom w chmurze —  

Wędroionych ptaków  p łyn ą , szeregi,
B udzi się życie w n a tu r z e —

Pierwiosnek senny głowę wychyla  
I  p a trzy  10 niebo i w słońce —- 

J a k  drżące struny arf, lada chwila 
Zaszumią wierzby płaczące. —

Ziem ia zieloną p ierś swą odsłania,
. Zimowe zrzuca okrycie —

1  w ita  wielki dzień Zmartwychwstania, 
Powracające znów życie. —

Św iat się rozbudza, wstaje z bezruchu, 
Tętn ciepłych już nie ostudzisz — 

D rga życiem wszystko — a ty, m ój duchu ! 
K iedysz się z martwych obudzisz? 

Jakaś się ciemność na niebie wali,
Z agłady unosi fa la  —

I  w  ciemność płyniesz na owej fa li,
I  niebo wziaż sie oddala. —

Ludzie się łączą w bratnim  łańcuchu, 
P łyn ą  radości łzy  z powiek  —

Zbudź o tę, m ój duchu, ocknij się duchu — 
śiciatem  zaw ładnął Bóg-Człowiek! 

Śpojrz 1 odwalony ciężki głaz groty,
D n i ju ż  m inęły żałoby, —

A tobie krwawe widmo Golgoty,
A  tobie wciąż się śnią groby!

P rzetrzyj pow ieki!  — z wiatrem się buja 
Śmiertelna Chrystusa szata —

W  powietrzu dzwoni p ieśń : A llelu ja!
I  p łyn ie  przez obszar świata.

P łyn ie pieśń w id k a  wśród ludów ruchu 
Z  p o d  groboicego kamienia,

Pokrzep sie polski w kajdanach duchu,
Bo ju ż  dzień bliski Zbaicienia!

Co nam grozi!
W dniu 8 . b. m ni. ogłosiła wie­

deńska gazeta „Wiener Zeitungu ob­
wieszczenie ministerstwa spraw we­
wnętrznych o terminie wyborów posłów 
de Rady państwa. Według tego wy­
bory w okręgu 2 ó. obejmującym 
mjasta Sanok, Dobror.ńl, Stary Sambor, 
Krosno i Korczyna, w których wy­
biera się jednego noeTo — jak i wy­
bory w okręgr 51. obejmującym gminy 
wiejskie naleźace do povdatów sądo­
wych : Sanok, Rymanów, Bukowsko, 
Dukla, Ustrzyki dolne, skąd się wybiera 
dwóch posłów i dwóch zastępców, wy­

padają równocześnie t. j. 19. czerwca.
Ta jedna okoliczność juź jest dla 

nas rzeczą w wysokim stopniu niedo­
godną, gdyż niepodobieństwem jest w 
każdej miejscowości dopilnować wszyst­
kich swoich wyborców, aby nie zanie­
dbali obowiązku Wykonania praw, jakie 
im na mocy ustaw wyborczych przy­
sługują. Nieoględność zaś nasza w 
tym kierunku aż nadto znana.

Następnie skutkiem wyznaczenia 
wyborów na czerwiec, czas do agitacyi 
wyborczej jest za krótki wobec wiel­
kiej rozległości okręgów wyborczych 
wiejskich. Wpraw dzie tej niedogodni,ści 
moźńaby zapobiedz, gdyby u naszych 
organizacyi powdatowych znalazła się 
odpowiednia spręźytośc. Tej niestety 
niema, bo w tych organizacyach za­
siadają przeważnie ludzie, którym zna­
ny doskonale aparat wyborczy i pra­
ktyki wyborcze z czasów wyborów 
kuryalnych, którzy jednak nie widzą, 
czy nie chcą widzieć, źe dziś musi się 
innemi chodzie drogami, by dojść do 
zamierzonego celu.

Co gorsza, dla nich obojętne zdają 
się być słowa „Odezwy Rady nadzor-

W ilhelm ina Zaleska.

SłońcaI słońca!
Takiego ścisłego związku, jak  między 

matką, a dzieckiem niema drugiego w świe- 
cie. Dla niego podejmuje się trudów, jakichby 
się nikt nie -podjął. — Miłość i obowiązek 
Idą z nią zawsze, Gdy miłość —  zda się g a ­
śnie, obowiązek dźwiga ją żelazną ręką, a 
gdy ta  omdleje, miłość rozpala do wytrwania, 
I  chociaż w tych wysiłkach wyczerpuje się i 
życie sączy po kropli, ona niesie je  chętnie 
z  całem zadowoleniem szlachetnego egoizmu. 
W tej prośbie: Słońca, tkwi daleko idąca w 
przyszłość myśl, czy przeczucie, że o n a ro z -  
świeci mroki co przysłaniają świat dziecka. 
Ale ona pierwsza musi odczuć tę godność i 
koronę swego posłannictwa, a zrozumieć i 
uznać je  musi ogół. Cześć i uznanie matki 
j e s t  m iarą  moralnej wyżyny społeczeństwa, 
je s t  miarą poziomu moralnego każdego czło­
wieka. Gdy bohaterów wielkich ludzi czci 
naród  i ludzkość za ich czyny dla nich 
samych, matkę czci w jej dzieciach. Matki 
Grachów, Machabeuszów — u nas Jagiellonów 
i Żółkiewskich kryją się niemal r a  swoje

dzieci, dopiero ich czyny oświecają te oiche, 
a  wielkie postaci. Taki blask Majestatu i 
taki ogrom miłości padł na Matkę Chrystusa, 
że uklękły przód nią narody chrześcijańskie 
Polska wypłakała łzy swoje przed jej wize­
runkiem w Częstochowie, Litwa w Ostrej 
Bramie — a w całym świecie żalą się jak 
dziecię p-zed matką, przed jej ołtarzami 
serca ludzkie — i odchodzą ukojono 1 
wzmocnione.

W dzisiejszej chwili przełomowej zadani# 
matki jest- trudniejsze, niż kiedykolwiek. Tyle 
nowych haseł i prądów niesie fala czasu do 
jej domu — one wciskają się Urn, a matka 
musi wybór czynić: co dobre 1 zbawienne 
brać jak  skarby dla swych dzieci — złym 
bronić wstępu, osłabiać ich wpływ niszczący. 
J ą  dz.ś pociąga wiedza w mury uniwersytetu, 
chęć brania udziałów w pracach  społecznych ; 
indywidualność jej w innym chce biegnąć 
kierunku — lecz ona nad wszystkie względy 
i osobiste pragnienia zabawy 1 uciechy prze­
nieść musi obowiązki matki. Nawet zajęcia, 
którymi w razie potrzeby pomagać musi w utrzy­
maniu rodziny, me powinny rozłączać jej z dzie­
ćmi. Jeźli stanie się inaczej, jej dzieciom zabra­
knąć może słońca,., na zawsze...

U koleoki bowiem człowioaa jes t  pod­

stawa jego szczęśliwości — tu bierze skarby 
na życie, lub zarody przyszłych klęsk. Ze 
zdrowia rodziców płynie zarój świeży w ciała 
ich dzieci, z ich dusz, miłością złączonych 
przenika miłość dusze dzieci, daje irr zasób 
sił i dzielność i radość życia.

Ale jeźli chore ciała, lub słabe dusze 
o niskich instynktach dają życie nowej isto­
cie, jeżeli nie miłość i cześć wzajemna z łą­
czały tych dwoje, tylko zmysłowy szał, lub 
wyrachowanie —  przymus, to te na świat 
przychodzące istoty iuż z natury skłonne są 
dc pełzania po ziemi, do chorób ciała i 
duszy. A jestto  prawo natury, co z żelazną 
kousekwencyą spełnia się w pałacu 1 w cha­
cie, w bogatym, czy ubogim domu.

Więc wszystkie plany reform rodzinnych, 
społecznych, szkolnych zdążać muszą do tego, 
by stworzyć warunki najlepsze u progu życia 
człowieka, by dać mu zdrowych ciałem i duszą 
rodziców, do których mówi Nietsche: „Budo­
wać masz ponad sobą. Przedtem jednak sam 
musisz być zbudowany, prostokątny duszą i 
Ciałem* — więc w czvstości ducha i ciała 
trwający i medepcąey nigdy i nigdzie godno­
ści własnej i kobiety-człowieka.

(C . d. n.).

M. Stefański , Bieliznę męską, kapelusze, czapki, obuwie, 
jiUjOk galanterye, krawaty, pończochy, rękawi- 

poleca: czi-k perfumerye, kufry i necesery.
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czej“, według których „najodpowiedniej­
szym kandydatem jest ten, kto się dał 
nam poznać nieskazitelnym charakterem, 
poświęceniem dla sprawy publicznej i 
narodowej, bezinteresownością, uzdolnie­
niem i przygotowaniem do pracy p a r­
lamentarnej'1,. Dla nich cbojetne słowa: „ Trzeba uświadomić każdego wyborcę, 
jak  doniosłem jest spełnienie obowiązku 
wyborczego1,1. Oni zapominają, źe „akcya 
wyborcza wymaga wielu wysiłków, 
rozwagi i poświecenia, a źe do wy­
borów nie wiele pozostaje czasu, więc 
ani dnia już stracić nie można1,1’. Nato­
miast szukają sposobów przeprowadze­
nia kandydata, choćby zupełnie nie- 
odpowiednego, którego cała działalność 
ogranicza się na wygłaszaniu mniej 
lub więcej uclatnych mów na zgroma­
dzeniach, o których się zazwyczaj na 
drugi dzień zapomina, —  byle tylko 
odpowiadał widokom pewnych sfer w 
kraju. Nie śpieszy im się z uświada­
mianiem wyborców pod względem wy­
pełnienia ich obowiązku wyborczego, 
bo sadza, źe dla nich wystarczy po­
zyskanie pewnej liczby macherów wy­
borczych, dla których kwalifikacye 
kandydata na posła parlamentarnego 
będą obojętne — i źe w ten sposób 
swojego dopną. Stadto strata dni, a 
nawet tygodni bynajmniej ich nie 
wzrusza.

Skutek z tego zaś jest taki, źe ru­
chliwsi wyborcy w okręgu zwołują 
zgromadzenia przedwyborcze, jak to 
było niedawno w Bukowsku i uchwa­
lają na nich kandydatury poselskie. 
Tego rodzaju akcya niejednolita jest 
dla nas rzeczą niebezpieczną, gdyż ba­
łamuci lud wiejski, co do przyszłego 
polskiego kandydata, którym może być 
w całym 51. okręgu wyborczym tylko 
jeden. Tymczasem juź dzisiaj liczymy 
ich pono wyżej 1 0 . — zachodzi więc 
obawa, byśmy w powodzi kandydatów 
nie utopili polskiego mandatu, co łatwo 
nastąpić może wohec Rusinów, którzy 
się nie tają z tem, źe będą się starać 
zdobyć obydwa mandaty dla siebie, 
którzy solidarnie pójdą do urny wy­
borczej i którzy się potrafią postarać 
o to, aby żaden ich wyborca, nie za­
niechał wykonać przy sługującego mu 
prawa wyborczego.

K u l t u r a  U k r a iń c ó w .
Jak  niskim je s t  poziom ideowy i kultu­

ralny Ukraińców, najjaskrawszym tego do­
wodem byto zachowanie się społeczeństwa 
ukraińskiego po zbrodniczym czynie Siezyń- 
skiego. Ten sam ukrainizm, który płaszczy 
się przed tyranami rosyjskimi i w pokorze 
znosi wszystkie prześladowania w Rosyi — 
począł apoteozować ten wstrętny, skrytobój­
czy mord, spełniony w państwie konstytu- 
cyjnem! Siczyński stał się narodowym .b o ­
haterem " Ukraińców, a kult dla tego skry­
tobójcy, mordującego w podstępny sposób 
bezbronnego człowieka, nietylko nie osłabł, 
ale zatruwa nawet młodociane serca m ło­
dzieży ukraińskiej, k tóra  w rocznicę za­
mordowania namiestnika Potockiego, za­
mierzała zorganizować we Lwowie i w in­
nych miastach wschodniej Galicyi wielką 
demonstrancyę na cześć .bohatera* .

W tym celu wydano nawet odezwę, s ła­
wiącą, Siczyńskiego a rozrzucaną po wszyst­
kich g i m n a z y a c h  ukraińskich. Odezwy 
te  wpadły w ręce władz, które postanowiły 
naturalnie zamierzonej demonstracyi prze­
szkodzić. Władze nie miały żadnych wątpli­
wości, że młodzież ma tu być tylko ślepem

narzędziem, podczas g ły  aranżerowie kryją, 
się za kulisami. Przeprowadzono więc rewi- 
zye, które wykryły ca łą  organizaoyę, mającą 
na celu pielęgnowanie .ideałów" Siczyńskie- 
go. Jednocześnie do Rady szkolnej krajowej 
zaproszono dyrektorów wszystkich gimna- 
zyów ukraińskich w kraju, zwrócono im u- 
wagę na przygotowującą się demonstracyę i 
polecono im ją  stłumić w murach s z k o l ­
n y c h .

Z tego powodu „Diło“ je s t  wielce o- 
burzone, a oburzeniu swojemu daje upust w 
artykule p. t. „Nagonka na ruskich gimna- 
zyalistów11. „Diło“ uważa to za objaw sro­
giej przemocy polskich rządów nad narodem 
ukraińskim, gdy władze szkolne nie pozwa­
lają młodzieży szkolnej wielbić „idei“ skry­
tobójczego morderstwa.

Ze Stanisławowa donoszą, że w niedzie­
lę o 5 nad ranem odbyły władze : olityczne 
rewizye wśród ukraińskiej młodzieży, gdzie 
wykryły istnienie tajnej orgauizacyi rewolu­
cyjnej im. Siczyńskiego. U trzech przywód­
ców: ucznia VI kl. gimn. Stawnyszyna, u 
głośnego z awantur uniwersyteckich akade­
mika Zaklińskiego i ucznia 4 roku semiua- 
ryum naucz. Kałynowicza znalezione odezwy 
litografowaue, wzywają do pielęgnowania 
wśród młodzieży kultu Siczyńskiego, „gdyż 
z tak  chytrym wrogiem jakim są Lachy, 
tylko browningiem rozpraw.ć się można“ ! Po­
nadto znaleziono odezwę do komitetu cen­
tralnego, mającego swą siedzibę we Lwowie 
do zjazdu gremialnego we Lwowie, dnia 12 
kwietnia, celem urządzeiiia demonstracyi. 
Uczestnicy demonstracyi mieli być p r z y g o ­
t o w a n i  n a  w s z e l k i e  e w e n t u a l n o ś c i .  
W końcu znalezione odezwy mające być 
rozrzucone wśród z a ł o g i  s t a n i s ł a w o w ­
s k i e j .  Odezwy te zredagowane bardzo o- 
stro, wzywały Rusinów, służących przy 
wojsku, by nie dali się użyć jako „raby 
przeciw własnym braciom'1, a gdy przyjdzie 
im użyć brom, „niecnaj pamiętają, że to krew 
z ich krwi i kości“. Niech nie dadzą się u- 
żyć za narzędzie przeciw własnym braciom 
i o d m a w i a j ą  p o s ł  u s z e ń s t w a. g d  y b y 
i m k a z a n o  s t r z e l a ć .  Odezwa przypomina 
dalej żołnierzom, że przysięgali bronić cesa- 
rzr i państwa, nikt zatem niema prawa 
żądcó iod L ic h ,  aby strzelali do ojców lub bra­
ci. W dalszym ciągu odezwa przyrzeka za 
to żołnierzom zupełną bezkarność, klub u- 
ukraińskich posłów nie dopuści bowiem 
do tego, aby choć jeden włos spadł z 
gtowy któremu z Rusinów.

Okazało się więc, że w Stanisławowie 
istniała filia lwowskiej organizacyi rewolu­
cyjnej imienia Siczyńskigo.

Tu widzimy najlepiej, do czego prowa­
dzi protegowanieuie Ukraińców u góry. A 
może się znajdzie jeszcze jaki Polak w S a ­
noku, który ośmieli się twierdzić, że czas 
do pojednania z Ukraińcami i pójdzie na 
jaki nowy „piknik ukraiński11!?

Od Administracyi.
Celem umknięcia przerwy w w y­

syłce Tygodnika upraszamy w szyst­
kich tych prenumeratorów, którzy 
jeszcze przedpłaty nie uiścili, aby 
najpóźniej do dnia 22. bm. zechcieli 
uregulować swtje zaległości.

K R O W I E  A.
Wesołego Alleluja! Wszystkim Prenu­

meratorom, Przyjaciołom i Współpracownikom 
naszego pisma zasyłamy w uroczystej chwili 
Zmartwychwstania Pańskiego to stare  t r a ­
dycyjne życzenie 1

Przeniesienia. Wielce sympatyczny i 
w sferach inteligencyi bardzo łubiany sekre­
ta rz  namiestnictwa p. W ł a d y s ł a w  C h y l i ń ­
s k i  przeniesiony został z Sanoka do Chrzano­
wa, gdzie w najbliższym^czasie obejmie kiero­
wnictwo starostwa.

Namiestnik przeniósł praktykantów kon­
ceptowych namiestnictwa dra  A p o l i n a r e g o  
A r g a s i ń s k i e g o  z Sanoka do Gródka J a ­
giellońskiego, a J ó z e f a  G a w l i k o w s k i e g o  
ze Lwowa do Sanoka

Święcone, w Sokole odbędzie się 22. 
b. m. w sobotę o godz. 3. wieczór.

Święcenie niedzieli. Już  kilka razy 
pisaliśmy o nadużyciach, jakich się dopu­
szczają żydzi lekceważąc sobie wszelkie 
przepisy i prawa dotyczące odpoczynku nie­
dzielnego. Dawniej zachowywali oni choć 
jakie takie pozory; sklep był pozornie zam­
knięty, a kupiec sta ł  na trotuarze i wszyst­
kich w gościnę zapraszał, dziś każdy prze­
ciętny sklep, zwłaszcza galanteryjny i z papie­
rami, w niedzielę cały dzień otwarty i ruch 
handlowy w nim większy niż każdego innego 
dn.a. Dzieje się to na oczach i pod bokiem 
władz naturalnie z wielką krzywdą kupców k a ­
tolickich, którzy uo przepisów ściśle się sto­
sują. Władze nasze choćby dla utrzymania 
swej powagi me powinny tego dłużej tole­
rować i jak najsurowiej przeciw tym nadu­
życiom wystąpić.

Ulica Hóagórze, gdzie tyle mieszka ro ­
dzin urzędniczych b. radnych miejskich i oby­
wateli, to istne morze bezbrzeżnego błota. O 
chodnikach tam niema nawet mowy, jest  
tylko gościniec zwykły, a raczej niezwykły, 
bo tak źle utrzymany, że codzień jakiś p rze ­
chodzień szuka zgubionego kalosza, a nasze 
maleństwa brną do szkoły po pończoszki w po­
topie biota. Usłyszymy zapewne znowu tę 
samą piosnkę, że utrzymanie gościńców w 
mieście należy do rządu, a gmina ma tylko 
obowiązek wywozić błoto. Jeżeli tak, to gdzie 
są dróżnicy, którzy by to błoto bodaj co dwa 
tygodnie raz zgarnęli, dlaczego całe rzędy 
kupek szutru już rok ca lj  leżą bezużytecznie 
wzdłuż drogi, tak, że je  przychodnie wpa­
kowali w ziemię i starli nogami na miałki 
piasek i dlaczego ich dotąd nie rozsypano 
po gościńcu, aby przechodniom przynajmniej 
dać możność znalezienia pogubionych ka­
loszy ? 1

Termin wyborów w Galicyi. W Galicyi
zachodniej główny wybór odbędzie się we 
w t ó r e m  13. c z e r w c a ,  ewentualny drugi 
wybór (w okręgach dwumandatowych na wy­
padek, jeżeli kandydat większości nie otrzy­
ma absolutnej większości lub jeszcze kan­
dydat mniejszości nie otrzymał jednej czwartej 
głosówj we środę 21. czerwca; wybór ści­
ślejszy we środę 28. czerwca.

W Galicyi wschodniej, a więc i u nas w 
Sanoku główny wybór odbędzie się w p o ­
n i e d z i a ł e k  19. c z e r w c a ,  ewentualny drugi 
wybór w poniedziałek 26. czerwca, wybór 
ściślejszy w poniedziałek 3. lipca.

Pobór wojskowy w Galicyi, który za­
zwyczaj o tym czasie się już kończy, rozpi­
sany został dopiero obecnie i potrwa do d. 
16. czerwca Odbędzie się on w okręgu ko­
mendy 10. korpusu przemyskiego:

45. pp. w Krośnie od 19 do 25. kwietnia, 
w Dukli od 27 do 29. kwietnia, w Rymano­
wie od 1 do 3. maja, w Bukowsku od 5 do 
9. maja, w Sanoku od i O do 17. maja, w 
Lutowiskach od 19 do 22. maja, w Ustrzy­
kach dolnych od 24. do 27. maja, w Lisku 
od 29. maja do 3. czerwca, w Baligrodzie 
od 6. do 10. czerwca.

10. pp. w Birczy od 26. do 29. kwietnia, 
w Dobromilu od 1. do 6. maja, w Brzozowie 
od 8. do 13. maja, w Dynowie od 15. do 17. 
maja, w Krzywczy od 18. do 20. maja, w 
Przemyślu od 22. maja do 2. czerwca.

Ruscy kandydaci poselscy. Nowe stron­
nictwo ludowe ruskie w górskich okolicach 
Wisłoka bardzo gorąco popiera kandydaturę 
tamtejszego włościanina z Wisłoka Iwana 
Szlachty. Byłaby to nielada dywersya dla 
dwóch innych kandydatów z partyi moska- 
lofilskiej b. posła radcy Kuryłowicza i ks. 
Czajkowskiego z Tarnawy powołanych przez 
ruski komitet powiatowy do ubiegania się 
o m andat poselki z okręgu sanockiego.

Komitet wiejskiego okręgu Samborskiego 
powołał podobno na kandydata p. Jana  Woł- 
czko Kulczyckiego z Sanoka.

Walne Zgromadzenie „Towarzystwa 
kred. urzędników i sług państwowych dla
budowy członkom domów mieszkalnych i 
dostarczania tymże artykułów spożywczych 
w Sanoku odbyło się 9. b. m. w sali Kasy­
nowej przy współudziale 42 członków. Po 
zagajeniu przez dyrektor Tow. p. Henryka 
Kapiszewskiego i po odczytaniu "sprawozdania 
rocznego przez sekretarza p. Maryana Herza, 
przedstawił wicedyrektor p. Stanisław Ryl­
ski działalność Towarzystwa w/ględnie Wy­
działu kierującego w roku 1910
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Jak  i poprzednich la t  Towarzystwo z a ­
opatrywało swych członków w drzewo i wę­
giel. Drzewo zakupiono z lasu Krzywe, wę­
giel kamienny zaś w gwarectwie w Jaworz­
nie. Rozprzedano 133 sągów drzewa i 18 
wagonów węgla kostka I. z szybu „Sobieski11. 
Sprawozdanie kasowe za rok 1910 przyjęto 
do wadomoś i i udzielono Wydziałowi abso- 
lutoryum z czynności i rachunków.

Z Brzozowa. Już przeszłego roku w 
~nrze 28. naszego pisma korespondent nasz 

brzozowski srodze narzekał na gospodarkę 
miejską Brzozowa. Burmistrz tamtejszy p. 
Marini uznał wówczas w swej korespondencyi 
umieszczonej w „Tygodniku" (nr. 30.) owego 
korespondenta za niekompetentnego do za­
bierania głosu w tej sprawie. Tymczasem 
jak  się pokazuje, wielce zacny nasz korespon­
dent nie mylił się wcale, obecnie bowiem 
czytamy w korespondencyi z Brzozowa w 
„Kuryerze Lwowskim", co następuje:

„Tutejsze sprawy miejskie kuleją w da l­
szym ciągu z p iwodu braku odpowiedniego 
kierownictwa. Ponieważ burmistrz p. Marini 
nie okazywał ochoty oczyszczenia miasta, a 
przynajmniej rynku z brudu i śmieci, lękając 
się, by miasto nie straciło na „starożytnym" 
wyglądzie, — wybrano osobną koraisyę asa- 

.nacyjną, złożoną także z osób nie zasiada­
jących w Radzie miejskiej. Komisya ma zro­
bić to, co zaniedbał p. burmistrz m. Mie­
szkańcy pono tolerują jednak lokalnego dy­
gnitarza, by n.e stracić, jak powiadają zło­
śliwi, tak cennej głowy do „pozłoty".

f  Julia z Kulczyckich Nowakowa żona 
oficyała podatkowego umarła dnia 10. b. m. 
przeżywszy 33 lat. Pogrzeb przy licznym 
współudziale publiczności odbył się we śro­
dę 12. b. m. po południu.

Odpowiedz od Redakcyi. O b y w a t e l e  
w R y m a n o w i e :  Polemika Szan. Panów ma 
wiele racyi, bezimiennych jednak korespon­
dencyi nie umieszczamy. List doręczyliśmy 
autorowi ostatniej korespondencyi z Ryma­
nowa.

Kronika krośnieńska.

J.
rybdr

jfrii

l .

ń e

i

ty ­

lnych

Zguba . Towarzystwo Upiększenia Miasta 
zginęło, nczciwy znalazca zechce dać znać 
tut. oddziałowi podatkowemu c. k. Starostwa, 
gdzie sowitą nagrodę otrzyma.

Lustracya sądu. W ostatnich dniach 
bawił tu  p, Tytus Lopatiner c. k. radca sądu 
obwodowego w Jaśle w celu przeprowadzenia 
lustracyi tutejszego sądu powiatowego. O 
wyniku tej lustracyi różni różnie mówią, ale 
to jedno jes t  pewnem, że p. radca musiał 
się naocznie i dobitnie przekonać, iż dalsze 
pomieszczenie sądu w dotychczasowej smro­
dliwej spelunce je s t  niemożliwe. Nieoceniony 
nasz były poseł wiedeński obiecywał nam 
wprawdzie przez całych dziesięć la t  swego 
posłowania wystarać się o budowę istnego 
pałacu sprawiedliwości, lecz jakoś ta  budowa 
do skutku nie doszła. Ustawicznie zwodzeni 
obywatele krośnieńscy stracili już cierpliwość 
i postanowili z całą energią domagać się 
innego pomieszczenia sądu, zwłaszcza, że 
obecnie raożnaby łatwo wynająć kilka nawet 
budynków zupełnie odpowiednich.

Zmiana nazw stacyi, k tó rą  nader szczę­
śliwie rozpoczął p. minister kolejowy przy­
dałaby się i w naszych stronach. Reprezeu- 
tacye odnośnych gmin i obu powiatów po­
winny postarać się o nazwanie stacyi wedle 
nazw gmin, na których terytoryum leżą, a 
więc stacya w Targiwiskach powinna się na­
zywać „Targowiskami", a nie „Iwoniczem", 
stacya zaś we Wróbliku szlacheckim „W ró­
blikiem" a nie „Rymanowem". Ileż to bowiem 
nieporozumień stąd już pochodzi, gdy urząd 
pocztowy i stacyjny mieszczące się nieomal 
w tym samym budynku odmiennie się nazy­
wają. Kto n. p. sprowadził sobie wagon węgli 
do Łężan podając za stacyę odbiorczą Iwo­
nicz, nie otrzyma z pewnością wczas zawia­
domienia o wysyłce, gdyż tę wyśle każdy 
nadawca do poczty w Iwoniczu, nie wiedząc 
o tern, że na stacyi Iwoniczem zwanej mieści 
się ursąd pocztowy „Targowiska".

Usiłowaną kradzież z włamaniem za­
mierzali popełnić nieznani sprawcy w sklepie 
Kółka rolniczego. Przeszkodzono im wido­
cznie w ich chwalebnym zamiarze, nie zdo­
łali bowiem mc ukraść mimo dość już dużego

otworu w drzwiach od strony podwórza wy­
bitego.

Warstaty studenckie. Dzięki staraniom 
nader trosliwej drrekcyi tut. szkoły realnej 
i profesora p. Yopalki powstały w krośn. 
szkole realnej warstaty modelowania i s to ­
larki. Korzyść z nich dwojaka, bo uczniowie 
wprawiają się nietylko do robót ręcznych i 
uczą zgrabuości, ale co ważniejsza miłe za­
jęcie wypełnia im czas wolny od nauki i 
chroni od bezmyślnego zbijania bąków.

Szkoła gospodyń wiejskich zakończyła 
uroczyście swój pierwszy kurs urządzony s ta ­
raniem sióstr Służebniczek w Starej wsi pod 
Brzozowem. Spodziewać się należy, że zgro­
madzenie to zachęcone uznaniem, jakie szkoła 
zdobyła, więcej tego rodzaju kursów w przy­
szłości urządzi i przyczyni się do rozwoju 
dobrobytu wśród naszego ludu.

Rekolekcye duchowne odbyły się w 
Dukli w ostatnich dniach wielkiego postu 
pod przewodnictwem ks. Dr. Momidłowskiegc.

Tragiczny zgon inżyniera Dr. Michała 
Kornelii we Lwowie, znanego także w Sa­
noku z jego wstępnych prac w celu odszu­
kania wody źródlanej dla przyszłych wodo­
ciągów, wywołał tu serdeczne współczucie. 
S. p. Dr. Kornelia był długoletnim kierowni- i 
kiera okspozytury krajowego biura meliora- i 
cyjnego w Jaśle i na tem stanowisku położył 
niemałe zasługi około częściowej regulacyi 
rzek i odwodnienia gruntów tutejszego po­
wiatu. Projekt jego obwałowania i ochrony 
Krosna przed zalewami nie doczekał się nie­
stety dotąd urzeczywistnienia.

N A D E S Ł A N E .
Artykuły umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Redakcyi.

Podziękowanie
Kolegom moim, Przyjaciołom, Przełożo­

nym Urzędnikom wszystkich dykasteryi — 
Wbneinu Duchowieństwu, Familii i tym 
wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią 
przysługę Żonie mojej ś. p. Julii z Kulczy­
ckich Nowakowej, składam nimejszem naj­
serdeczniejsze „Bóg zapłać!"
Sanok, 15. kwietnia 1911. Jan  N owak

z dziećmi.

Wielmożny Panie Redaktorze 1
Racz Pan pomieścić w rubryce „N ade­

słane" Tygodnika Ziemi Sanockiej moją n a ­
stępującą prośbę i odezwę do wiadomości i 
rozwagi P. T. Publiczności.

W r. 1907. wróciwszy w sierpniu późnym 
wieczorem z Bukowska, zastałem u siebie 
w domu małą, niespełna 2 lat liczącą dzie­
wczynkę rzewnie płaczącą w kuchni. K aza­
łem ją  nakarmić i do snu ułożyć, a że w 
najbliższym czasie nikt się po to dziecko 
nie zgłaszał, zawiadomiłem o zajściu tut. 
Sąd opiekuńczy, a Sędzia opiekuńczy polecił 
mi nad tem dzieckiem opiekę, którą  przyją­
łem. W krótce wykryło się, że dziecko to jest  
nieślubne i między mną, a wykrytym ojcem 
tego dziecka zapadła ugoda, że ojciec zło­
żył do depozytu na dziecko 600 kor. na 
książeczkę Kasy oszczędności, a ja  się obo- 
wiązałem to dziecko chować i utrzymywać.

Wfein ni stąd, ni zowąd dostaję w 
jakiś czas później z tut. c. k. Dyrekcyi S kar­
bowej nakaz płatniczy na 277 kor. jako o- 
płatę należytości od tego dziecka. Przeciw 
temu bardzo dziwacznemu żądaniu wniosłem 
rękurs 28. października 1910 r., zamiast 
jednak odpowiedzi na ten rekurs, która do­
tąd nie nadeszła, otrzymuję obecnie
11. kwietnia 1911. kartę upomnienia, 
abym do dni 14. pod rygorem egzeaucyi 
złożył do c. k. Urzędu podatkowego w S a ­
noku owe 277 koron za utrzymanie tego 
dziecka.

Więc jak to ?  — Ja  — litością zdjęty 
Rusin, biedną sierotą polską przytuliłem 
koło swoich dzieci, przyodziałem : nakarm i­
łem, utrzymuję ją  — i za to dobiodziejstwo 
jeszcze mi Dyiekcya skarbowa każe sk ładać 
tak  wygórowaną opłatę 1

Jestto tak rzadki i niesłychany kwiatek 
niesprawiedliwości naszego fiskalizmu, że go 
publicznie ogłaszam i zapytuję, jakim  ty tu ­

łem mam być obowiązany do opłacenia sak 
krzywdzącej należytości przed rozstrzygnię­
ciem rekursu, przyezera oświadczam, że po 
Świętach zaprowadzę sierotę do c. k. Dy­
rekcyi Skarbu, aby wzięła to dziecko za  
swoje, i sama sobie wymierzoną należytość 
opłaciła.

Racz Pan przyjąć i t. d.
z uszanowaniem

Jan  Wotczko Kulczycki. 
P o sa d a  O lchow ska ,  11. k w ie tn ia  1911.

L. cz. E :  4719/9.

Sdykt licytacyjny.
Dnia 26. kwietnia 1911 r. o godz. IG. 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33. w Sanoku 
licytacya połowy realności objętych whl. 425. 
i 509. ks. gr. gm. Posada olchowska.

Części nieruchomości powyższych wy­
stawione na licytacyę są ocenione na łączną  
kwotę 3130 K.

Najniższa cena wynosi 2086 K. 66 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do  
skutku.

Warunki licytacyjny, odnoszące się do 
tych nieruchomości, dokumentu, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku, Oddział IV. 

dnia 7. inaroa 1911 roku.

N i e  k u p u j c i e
n i c  i n n e g o  n a

Kaszel
chrypnę, zallegnieuie, kata'-, koklusz i ka­

szel kurczowy, jak smaczne.

HL&IZER&

I
K AR M ELK I P IE R S IO W E

7 trzema jodlatni
j w  r,onn not. uwierz, świa- 

□ U U dectw  od lekarzy i 
Dry w rę c zę  za pew ny

Pakiet 20 j 40 haf sku tek .
Do n ab y c ia  w  S a n o k u  w  ap tece  M aryana  
Katvskiego, w  d ro g u e ry i  J a n a  H ydzika, 
w  h and lu  d e l ik a te só w  Ch. E p s te .n a  i w  

a p tece  T. G erzabka  w  B ukow sku.

Świece stearynowe Apollu
kościelne i stołowe,

woskowe białe kościelne po niskich cenach 
do nabycia

w drogueryi Jana Hydzika w Sanoku.

E :  ^ i o c

Sdykt licytacyjny.
Dnia 28. kwietnia 1911. o godz. 10. przed 

południem 'pdbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33. w Sanoku 
licytacya realności obj. whl. 74. ks. gri 
gm. Jędruszkowa.

Nieruchomość powyższa wystawiona 
na licytacyę jest oceninna na 618 K. 52 lv.

Najniższa cena wynosi 412 K. 36 h.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tej nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku, Oddział IV.

dnia 9. m arca 1911.

W ażne dla gospodarzy.

Nasienie kapusty lepszego  g a tu n k u  za'l kgr.
6 ko ron .  — In n e  nas io na  po n isk ich  cenach , 

poleca droęueryr Jana Hydzika w Sano. i
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lują stolec, u ła tw ia ją  traw ien ie ,  6 p u d e łek  f ranko  4 K. W y tw ó rc ą  j e s t  ty lk o  ap te k a rz  E. V. Feller ,  w S tubicy , E lsap la tz  Nr. 260. K roacy a

„ESPERANTO”
Zamówienia przyjmuje księgarnia p. K. Pollaka  w  Sanoku

Pierwszorzędne przedsiębiorstwo przew ozowe w powiecie Sanockim.
Za ła tw ia  po konkurencyjnych cenach przewozy towarów, 
transnnrtuio l U f  W I T  V  bez najmniejszego uszkodzur,ia, dostarcza: ma- iransportuje X T JL J j JD J« J j  teryały budowlane w każdej ilości i gatunku

A. GUTKOWSKI w Sanoku.

L. 390/911.

OGŁOSZENIE KONKURSU!
Wydział powiatowy w Sanoku rozpisuje konkurs celem obsadzenia posady 

lekarza okręgowego z siedzibą w miasteczku Bukowsko. Do tej posady 
przywiązaną jest płaca roczna w kwocie 1.200 koron i ryczałt na objazdy 
w kwocie 700 koron rocznie.

Okręg sanitarny w Bukowsku obejmuje następujące miejscowości: Bu­
kowsko miasto. Bukowsko wieś, Karlików, vVola piotrowa. Przybyszów, Tokar­
nia, Darów, Wola sękowa, Nowotaniec, Nagorzany, Nadolaay, Bełchówka, 
Ratnawica, Wolica, Zboiska, Pobiedno, Marków ce, Pielnia, Dudyńce, Jędrusz- 
kowce, z ludnością 12.282 dusz, obszar wynosi 144*70 kim.2 Lekarz okręgowy 
jest obowiązany mieć u siebie aptekę domową.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie z prawem do stabilizacyi po Jedno­
rocznej zadawalniającej służbie.

Chcący uzyskać tę posadę mają udowodnić następujące warunki:
a) Dyplom doktora medycyny uprawniający do wykonywania praktyki le­

karskiej,
b) obywatelstwo austryaekie,
c) dostateczną fizyczną zdatność srwierazoną przez c. k. lekarza powiatowego,
d ) nieskazitelny charakter,
e) znajomość języków krajowych,

/ )  praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekai'skim, 
g) nieprzekroczony wiek lat 40.

Pierwszeństwo mieć będą ci kandydaci, którzy się wykażą dwuletnią 
służbą w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dyplomu doktorskiego, albo 
egzaminem fizykackim.

Podania należy wnosić do Wydziału powiatowego w Sanoku "W terminie
do 15. maja 1911.

Sanok, chiia 1. kwietnia 1911. 
W ydział powiatowy.

I N A  Ś W I Ę T A
„ R U S S K I  T O R G O W Y  D O M "

w S a n o k u  ®
— p o l e c a  ~

W I N A  austryaekie, węgierskie, hiszpańskie, reń- 
skie, francuskie, jakoteż i koniaki francuskie, owoce gg|

południow e §j!
J 0 T  P O  N A J N I Ż S Z Y C H  C E N A C H .  f f i

Na Święta specyalne s z y n k i  i k i e ł b a s y  p r a s k i e .  Sg
Z A R Z A D .  j f t

mmmmmmsmwmwmmmMmmm

|  H O T E L  IM P E R IA L  ?
|  RFSTAURACTA i KAWIARNIA |
& W  S A N O K U  &

przy ulicy Jagiellońskiej.
Smaczne obiady i kolacye.

Pokoje po umiarkowanych ^  
# ________ cenach.____ 15-52

Kupię p a r c e lę  budowlaną
w  S a n o k u

o powierzchn- od 1000 do 3000 m. 
kwadratowych.

Zgłoszenia do 10. maja b. r
Z. Gątkowski

dzierż, folwarku miejskiego.

1  Stały teatr elektryczny w Sanoku. |
I  Program na, 16 i f7. b. m.:
E  1. Życie c y g a n ó w  (w span ia ła  Kom. kol.),

2. P odróż  r o  D u n a ju  (zdjęcie z naiAiry),
3. Rozwiec ziony z żo n ą  (bardzo kom iczne)
4. P a jace  (ko lo row an y  dram at) ,
5. Ś p iew  o miłości (bardzo kom iczne),
6. N ieuda ly  o żenek  (farsa),
7. K o m iczny  p o l icy a n t  (wesołe),
8. N iew oln ik  z K a r ta g in y  (w span ia ły  h i ­

s to ry c z n y  obraz),
9. Z ab aw y  maiyoli dzieci (b. kom iczne),

10. N iepow odzen ie  (komedya).

CEN  Y W S T Ę P U : Miejsca I. 1 K„ m ie jsca
11. 80 n., III. 60 b., dia  P. P. S tu d e n tó w ,  
W o jsk a  i dzieci niżej 10 l a t  n a  III. m ie jsca

zamiast 6 0 . hai tylko 30 . hak.
3  Dla m łodz ieży  cen y  miejsc  n a  popołudnio- 
js w e  p rzed s taw ie n ie  zniżone.

5142/10. 
E : 4

8dgkt licąiaeijjnij.
Dnia 2. maja I9 I1. o godz. I1. przed­

południem odhędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 33. w Sanoku licy- 
tacya realności obj. whl. 430. ks. gr. kat. 
Posada :aćniierska.

Nieruckosć powyższa wj stawiona na li- 
cytacyę je s t  oceniona z utrzymaniem cięża­
rów poz. 1 i 2 karty C) powyższej realności
na 790 kor.

Najniższa cena wynosi 526 kor. 63 łl. 
Warunki licytacyjne może każdy, mający 

chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin u- 
rzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Oddział IV.

dnia 19. marca 1911. 1—2

Firma eksportowa
Antoniego W o l iń s k ie g o

w S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów  wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
elw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swoj towai stosownie do 
jakości towaru wedle wagi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni w łośc ian ie  i m ieszczan ie  m ając  
m oż n o ść  k ażd ego  czasu  d o s ta rc zy ć  i pozbyć 
sw ój to w a r  i n ie  b ędąc  n a ra żen i  n a  w y zy sk  ze 
s t ro n y  pośred n ikó w , g ra su jąc y c h  po w sz y s tk ic h  
t a rg a c h ,  p rzeko na ją  się, że sprzedaż  to w a ru  p o ­
w yższe j f i rm y  j e s t  dla nicli n a jk o rzy s tn ie js zą ,  
że zaoszczędzi 1111 w y s ta w a n ia  ca łym i dniami na 
t a r g a c h  i m a rn o w a n ia  czasu  i p ien iędzy , k tó r e  
się n ieraz  n a  t a r g u  n ie p o t rz eb n ie  w ydąje .

■llllll!

Rutynowanego czeladnika do młyna
w o d n e g o  o d w ó ch  k am ien iach  n a  p asach  

i „ K a sp rz a k u "  poszuku ję .  
Ś w ia d e c tw a  n ad sy ła ć :  L e o n  G riinhaut,  U strzyk i .

iininiBiii! ’

W ydawca: Spółka Wydawn.cza. Drukiem Karola Pollaka w Sanoku.


